...kolarzem 
trzeba 
się urodzić 


Na stronie 4 drukujemy wywiad z Janem Vese- 
lym, zwycięzcą Wyścigu Pokoju w 1949 roku, re- 
kordzistą w etapowych zwycięstwach. 


Fot. J. Łopuszyński 
i archiwum 
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Szczęka 
wiele ci powie... 


Choć z torbaczami, takimi jak tyczko- 
wate kangury czy leniwe niedźwiadki 
koala, kojarzy nam się przede wszyst- 
kim Australia, najstarszych śladów po 
tych zwierzętach paleontologowie szu- 
kają już od dawna na terenie obu Ame- 
ryk. Ostatnio świeżo upieczony absol- 
went University of Colorado w Boulder, 
niejaki Jeffrey Eaton, dokonał odkrycia 
najstarszej skamieliny torbacza, jaką 
kiedykolwiek znaleziono. Znalazł on 
dolną szczękę i trzy zęby trzonowe te- 
go zwierzęcia, pochodzące prawdopo- 
dobnie z drugiej połowy wczesnej kre- 
dy, to jest sprzed ok. 100 min lat. Zna- 
lezisko znajdowało się w łańcuchu skał 
południowej części stanu Utah. 


Przygoda z ptakami 


(PAP). Zamieszkałemu na przedmieś- 
ciach Los Angeles małżeństwu Michae- 
lowi i Wendy Gloverom przydarzyła się 
w nocy z czwartku na piątek przygoda 
żywcem jakby ze sławnego filmu Hitch- 
cocka „Ptaki”. Dom ich opanowało ok. 
2000 małych ciemnobarwnych ptasz- 
ków, które do wnętrza dostały się po- 
przez komin. 

Kiedy zaniepokojony dziwnymi odgło- 
sami gospodarz zapalił światło onie- 
miał z wrażenia. Ściany i meble były aż 
czarne od ptactwa. Intruzi w większości 
już spali, ale część rozbudzonych pta- 
ków zaczęła gospodarzy atakować. 

Ptaki zostawiły po sobie niesamowity 
bałagan. Gloverowie chcą na podsta- 
wie posiadanej polisy ubezpieczenio- 
wej dochodzić odszkodowania w tej 
niecodziennej sprawie. 


Francuzi 
nad Biegunem 
Północnym 


W pierwszych dniach maja prasę 
światową obiegła sensacyjna wiado- 
mość: dwaj francuscy piloci Hubert de 
Chevigny i Nicolas Hulet dotarli na jed- 
nosilnikowych samolotach „Mistral i 
„Avid Flyer'" do bieguna północnego. 
Piloci startowali 20 kwietnia br. w Zato- 
ce Resolute, na dalekiej północy Kana- 
dy. Na tego typu super lekkich maszy- 
nach (waga 180 kg, prędkość 110 
km/godz), próba takiego lotu udała się 
po raz pierwszy w historii lotnictwa. Pi- 
loci pokonali trasę o długości 3 tysięcy 


kilometrów. Warto tu dodać, że pierw- 
szym powietrznym bohaterem Arktyki 
był Polak — inżynier pilot Jan Nagór- 
ski, który wprawdzie nie dotarł do bie- 
guna, bo nie to było jego celem, ale 
który w sierpniu 1914 roku poszukując 
zagubionej ekspedycjj polarnej Siedo- 
wa startujący z bazy na Nowej Ziemi, 
zapuścił się przeszło sto kilometrów 
nad pokryte krami Morze Barentsa w 
kierunku Ziemi Franciszka Józefa, a 
więc na tyle, na ile pozwalał zapas pa- 
liwa. Przyrządy nawigacyjne Nagórskie- 
go były to jedynie busola, prędkościo- 
mierz ręczny, zwykły zegarek i mapa. 
Leciał sam (mechanik zachorował) 
na jednosilnikowym wodnopłatowcu z 
odkrytą kabiną — „Maurice Farman'. 
Opis swoich powietrznych przygód z 
dalekiej północy zawarł w książce pt: 
„Pierwszy nad Arktyką”. (wm) 


KATOWICE (inf. wi.). Z inicjatywy 
działaczy Patriotycznego Ruchu Odro- 
dzenia Narodowego w Mikołowie w cią- 
gu zaledwie dwóch miesięcy wybudo- 
wany został pawilon przy Szkole Pod- 
stawowej nr 5 im. Gustawa Morcinka. 
Zestawiony z elementów kontenero- 
wych dostarczonych przez miejscowe 
Przedsiębiorstwo Montażu Urządzeń In- 
stalacyjnych, którego dyrektor jest 


przewodniczącym tutejszego Społecz- 
nego Komitetu Pomocy Szkole — pre- 


zentuje się zupełnie okazale. Nie jest 
to wprawdzie szczyt urody, ale w kon- 
tenerowym pawilonie urządzono po- 
mieszczenia dla trzech trzydziestooso- 
bowych klas, świetlicę, sanitariat i szat- 
nię. Uczą się w nim najmłodsi — ucz- 
niowie klas pierwszych, którzy dzięki 
nowemu obiektowi kończą naukę we 
wczesnych godzinach popołudniowych, 
nie zaś, jak dotychczas — późnymi 
wieczorami. (kk) 

Fot. Stanisław Jakubowski 
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DYCH 


NASTOLATKOW 


PIES 
PRAWDZIWYM 
PRZYJACIELEM 
CZŁOWIEKA 
CZŁOWIEK 
NIE ZAWSZE JEST 
PRZYJACIELEM 
PSA 


Często tak się zdarza, że ludzie ku- 
pują małe szczeniaki tylko dlatego, że 
chcą tego ich dzieci. A gdy pies do- 
rośnie i przestanie być miłą zaba- 
weczką, okazuje się, że jest z nim bar- 
dzo dużo kłopotów. Dzieci nie chcą 
się psem już zajmować, rodzice nie 
mają czasu (przecież to pies dzieci!) i 
koniec końców wszyscy dochodzą do 
wniosku, że psa trzeba się pozbyć. Ale 
to nie taka prosta sprawa, bo jeśli pies 
jest dorósły, to trudno mu znaleźć no- 
wego właściciela. 

Jednym ze sposobów na pozbycie 
się psa jest wywożenie go do lasu, 
gdzieś daleko od domu, i przywiązy- 
wanie do drzewa. Tam pies na ogół 
ginie. I pomyśleć tylko, że tę nieludz- 
ką metodę wymyślili ludzie. 

Taki pies przywiązany do drzewa, 
gdzieś pośrodku lasu, patrzy smętrmy- 
mi oczami za oddalającymi się jego 
właścicielami i nie może pojąć, co się 
stało. 


Dlaczego ludzie tak krzywdzą zwie- 
rzęta? Jeśli nie lubicie zwierząt, nie 
potraficie się z nimi przyjaźnić, to 


przynajmniej ich nie dręczcie, nie 
przeszkadzajcie im żyć! 

Ile razy obserwuję jak młodzi ludzie 
zupełnie „bezinteresownie” męczą ko- 
ta lub inne żywe stworzenie. Tak po 
prostu — z nudów. Sama miałam kie- 
dyś psa, była to suczka. Kiedy spo- 
dziewała się małych, rodzice zawieźli 
ją do babci, na wieś. Tam moja suczka 
urodziła nieporadne cudne szczenięta 
i czuła się szczęśliwa. Mieszkała prze- 
cież wśród lasów. Nie musiała bać się 
samochodów, miejskich hałasów, od- 
dychać spalinami. 

Cała rodzina uznała, że lepiej bę- 
dzie dla niej, jeśli zostanie na wsi na 
zawsze. Odwiedzaliśmy ją bardzo czę- 
sto. Wtedy ogromnie się cieszyła. A 
gdy wracaliśmy do domu, odprowa- 
dzała nas pod sam dworzec. Dalej już 
nie szła za nami, wolała wrócić do 
babci, do jej domu, do przyrody. Dzi- 
siaj już nasza miejsko-wiejska suczka 
nie żyje, ale pozostawiła po sobie 
dzieci, które są dla nas zawsze wielką 
radością. Często jeżdżę do babci. 
Spotkanie z psami to zawsze dla mnie 
i dla nich jest wielkie szczęście. 

Często widzę w mieście wałęsające 
się kundle otumanione hałasem, smro- 
dem spalin. Bardzo mi żal tych psów, 
ale zupełnie nie wiem, jak można im 
pomóc. 

Izabela Buda 


Klub INastola Lków: 
NO ZZS ROÓW. 


JAK BYĆ BOGATYM? 


e Jak być bogatym? e Co robić, żeby nie popadać w biedę? e W Klubie Nastolat. 


ków trwa dyskusja e Może i Ty masz coś do 
opisać przykłady z najbliższe 
mysły — co kto zrobił, żeby jemu i innym Iże 
rzy wypowiedzi drukowanych na łamach 


Młodych” 


Na kopercie koniecznie napisz: Klub Nastolatków. 


Bogate życie 
wewnętrzne 


„l ja chcę zabrać głos w tej burzliwej i 
jak mi się wydaje — nierównej, kontro- 
wersyjnej dyskusji. 

„Jak być bogatym”?. Czy nie uważa- 
cie, że to pytanie ma dwa znaczenia... 
Przecież nie oznacza to tylko tego: 
„mieszkam w wili, tato był na kilku 
kontraktach zagranicznych, mam pie- 
niądze...' zj 

Być bogatym! wydawałoby się, że to 
niemożliwe, a jednak... ja mam na to 
naprawdę dobrą radę! Jeśli chcemy być 
bogatymi poszerzajmy swoje zaintere- 
sowania, wiadomości. Jak to zrobić? 
Można wziąć udział w olimpiadzie czy 
np. w różnych konkursach. Zmierzając 
się z przeciwnikiem, dokonujemy oceny 
swoich rhożliwości. Jaka to radość, gdy 
się wygra! Jesteśmy dumni, szczęśliwi. 
Mamy chęć pogłębiania swego bogac- 
twa — (wiedzy), pragniemy dalej 
sprawdzać swe siły. K 

W ten sposób rośnie w nas ten 
„plon”. Nie robiąc nic, nigdy nie sta- 
niemy się bogaci, Chodzi tu oczywiście 
o bogate życie wewnętrzne, które 
„dzieje się” w każdym z _nas, kiedy 
chcemy coś osiągnąć. 

Fakt, że pieniądze ułatwiają życie co- 
dzienne, ale one nie są najważniejsze, 
uwierzcie mi! 

Z Ala z Gdyni 


Zawsze pragnę 
czegoś więcej... 


Oszczędność i oszczędność, i je- 
szcze raz oszczędność. Czy to nie ba- 
nalne? Nigdy nie oszczędzałam. Za- 
wsze miałam to co chciałam, czego 
zapragnęłam, nigdy nie ograniczałam 


się, nigdy nie rezygnowałam z tego co 
mi odpowiadało... nigdy, nigdy, nigdy... 

Dlatego wiele osób uważa mnie za 
zblazowaną dziewczynę. Ale czy czło- 
wiek, który żyje w dobrobycie nie może 
zastanawiać się nad sobą? Zapewniam, 
że zastanawia się, myśli! Często nawet 
za -bardzo. Czy można potępiać czło- 
wieka za to, że pragnie czegoś więcej? 
Chyba niel... Dlatego nie jestem w peł- 
ni szczęśliwa; pieniądze nie mogą dać 
szczęścia. 

Od niedawna „„biorę'* tylko to, co jest 
niezbędne do mojego istnienia, odrzu- 
cając wszystko co „pachnie”, bogac- 
twem, przepychem. | czy wiecie jakie to 
piękne uczucie? Żyć skromnie!!! 

Dookoła ludzie, którzy w pogoni za 
dobrobytem w codziennym wyścigu na- 
prawdę nie docierają nigdzie... 

| jeszcze jedna „rada'”': (wszystko po- 


siadającej dziewczyny) — otwórzcie 
swe serca, zróbcie w nich wiosenny 
porządek: umyjcie okna — aby do- 


strzec piękno i dobro, odróżnić pie- 
niądz od szczęścia. 
„ARCHEMINIKLEOPOTOCZEREPERE- 
KIEWICZOWNA Z KRAINY CHEMIKA- 
LI" 


PS. Popieram Izucha i Etika (klub Na- 
stolatków nr 46 ,,ŚM”'); czy ktoś popiera 
mnie??? 


Każdy z nas 
może zarobić 
na swoje potrzeby 


Przeczytawszy hasło dyskusji „Klubu 
Nastolatków” i ja postanowiłam coś 
napisać, gdyż temat wydaje mi się bar- 
dzo aktualny i interesujący. 

Jestem piętnastolatką mieszkającą w 
niedużym mieście województwa kato- 
wickiego. Mam wspaniałych rodziców i 
dorosłego brata. Właściwie nigdy nie 


powiedzenia? e Może jesteś w stanie 
go otoczenia? Wskazać konkretne rozwiązania, po- 
j się żyło? e Przypominamy, że auto- 
gazety dostaną firmowy znaczek „Świata 


miałam kłopotów finansowych, ale nie 
znaczy to, że nie mam nic do powie- 
dzeńia na temat „Jak być bogatym?”. 
Przeciwnie. 4 


Zacznę może od przedstawienia 
swojej sytuacji finansowej. Jak tylko 
sięgam pamięcią, nie miałam żadnych 
krytycznych „stanów kieszeni”, właści- 
wie zawsze miałam to, czego zaprag- 
nęłam. Mam tutaj na myśli rzeczy osią- 
galne. (nie można przecież chcieć 
gwiazdki z nieba!). 

Rodzice starają się zapewnić mi 
wszystko czego potrzebuję. Do wszyst- 
kiego dochodzą własnymi siłami, co 
jest bardzo ważne. Tak więc to co mam 
zawdzięczam wyłącznie im. Wielu na- 
stolatków marzy o komputerze — ja go 
mam. Mam też modne ciuchy i wiele 
innych rzeczy, o których nie.pora pisać, 
gdyż list mógłby się zmienić w wyli- 
czankę — przechwalankę, a tego nie 
chcę! Na swoje „drobne” wydatki do- 
staję miesięcznie kieszonkowe w su- 
mie 1000 zł. Pieniądze na wycieczki, 
większe szkolne składki (jak komitet ro- 
dzicielski, ubezpieczenie) też wykładają 
rodzice. Kieszonkowe przeznaczam na 
zakup książek, drobnych dodatków (jak 
gumki, paski, zapinki), pokarmu dla 
moich zwierząt. Kolosalne sumy prze- 
znaczam na jedzenie. Uwielbiam lody, 
paluszki, drożdżówki. Wszystko to kosz- 
tuje, a na brak apetytu nie mogę narże- 
kać. A 
"Żeby starczyło pieniędzy także na 
prezent dla koleżanki czy upominki pod 
choinkę, staram się własnymi siłami 
„zarobić” choć parę groszy. W tym ce- 
lu sprzedaję butelki, słoiki których w 
domu sporo się znajduje. Ze swej 
pensji co miesiąc odkładam przynaj- 
mniej 500 zł. Nie jestem rozrzutna. Tak- 
że z wycieczek szkolnych, na które do- 
staję od rodziców zawsze coś przywo- 
żę z powrotem. Lubię mieć przy sobie 
więcej pieniędzy, tak „na wszelki wy-, 


padok” | często slużą jako kasa po- 
życzkowo-zapomogowa 

Ponadto jeżdżą konno Jedna lekcja 
toj przyjomności kosztuje — bagatolka 

- 800 zł. Wprawdzie rodzice dają na 
ton cal, ala nie mam sumienia brać od 
nich formy za kazdym razom. Próbują 
zobrać aoble choć na jedną jazdą w 
miesiącu. Mimo to, Iż w zasadzie mam 
dosyć pieniądzy, nio pogardzam, a ra- 
czej jestom zwolenniczką wszalkich do- 
chodowych akcji — przadsiąwziąć, któ- 
ro mogą podratować nasz uczniowski 
budżot. Nigdy nio schodzą na łatwizną 
— często zrzekam sią cząści kioszon- 
kowago, aby móc sią przekonać, ilo 
wysiłków kosztuja odpowiadnio rozpo- 
rządzenie powną sumą pieniądzy. Tym 
sposobom uczą sią gospodarności. Po- 
za tym nie lubię prosić o „zapomogę” | 
w zasadzie nigdy tego nie robię. Wiem, 
że powinnam tak włodarzyć swoim ma- 
jątkiem, aby na wszystko starczało, Jak 
na razie całkiem dobrze mi to wycho- 
dzi. r 

Zastanawiałam się nad lekarstwem 
przeciwko brakom funduszy. Czy takie 
istnieje? Lekarstwo może nie, ale jest, 
kilka sposobów na zdobycie funduszy. 
Myślę, że każdy z nas jest zdolny zaro- 
bić na swoje potrzeby. Wystarczy tylko 
odrobina inicjatywy i dobrych chęci. 
Można oddać do skupu butelki, makula- 
turę czy odpady włókiennicze, pojechać 
latem na plantację truskawek czy in- 
nych owoców, gdzie można nieźle za- 
robić (sama sprawdziłam). Druga waż- 
na sprawa to wyrabianie w sobie na- 
wyku 'szanowania rzeczy. Nie każdy 
chyba wie, że szanując — także 
oszczędzamy. Jasne jest, że dbając o 
książkę, będziemy długo z niej korzy- 
stali i tym samym zaoszczędzimy sporo 
pieniędzy, które w wypadku zniszcze- 
nia, musielibyśmy przeznaczyć na kup- 
no nowej książki. Także poszanowanie 
mienia społecznego, oprócz przejawu 
dobrego wychowania, jest oszczędnoś- 
«cią. Należy pamiętać o tym, że ni- 
szcząc ławki na skwerku, narażamy bu- 
dżet państwa na nowy wydatek, w 
związku z czym braknie pieniędzy na 
inną, zaplanowaną wcześniej inwesty- 
cję. Przemyślmy to! 

w wielu przypadkach robimy się 
strasznie dorośli — gdy chcemy iść na 
prywatkę, do kina czy dyskoteki. Obu- 
rzamy się, gdy ktoś mówi do nas „dzie- 
ci”, a jakże często zachowujemy się 
tak jak gdybyśmy nimi byli?! Nie potra- 


- fimy kontrolować własnych czynów, je- 


steśmy nieobowiązkowi i mało konsek- 
wentni. Właśnie wtedy należałoby po- 
myśleć o tej swojej „dorosłości” i po- 
stąpić tak, jak przystoi na dojrzałego 
człowieka! 


Fow. 


© Mam 14 lat, jestem wesoła, lu- 
bię zwierzęta. Uwielbiam słuchać ze- 
społów: Europe, Modern Talking, Ste- 
vensa. Bardzo bym chciała nawiązać 
kontakt z koleżankami i kolegami w 
różnym wieku. Marzena Gatz, 89-530 
Śliwice Wyb., woj. bydgoskie. 
© Chodzę do VI klasy i jestem stałą 
czytelniczką „Świata Młodych”. Bardzo 
lubię czytać tę gazetę. Uwielbiam góry, 
morze, świeże powietrze, muzykę, kino, 
wesołych ludzi i chłonę dziesiątki ksią- 
*żek. Cenię szczerość i przyjaźń, prag- 
nę znaleźć prawdziwych i ciekawych 
przyjaciół wśród czytelników „Świata 
Młodych”. Piszcie pod adresem: Anna 
Sukiennik, ul. Długosza 15/3, 33-300 
Nowy Sącz. 
© Mam 18 lat. Uważam się za dość 
przystojńego chłopaka; jestem wysokim 
szatynem o kręconych bujnych  wło- 
sach. Nie mam. przyjaciół ze względu 
na mój odmienny od innych sposób by- 
cia. Nie palę, nie podrywam dziewczyn, 
interesuję się muzyką poważną, długie 
godziny spędzam grając na gitarze. 
Pragnę nawiązać listowną znajomość z 
„podobnymi do mnie dziwakami._Odpo- 
wiem na.każdy list. Marek Irla, ul.Ża- 
bieńska 32, 33-200 Dąbrowa Tarnow- 
ska, woj. tarnowskie. 


© Mam 16 lat i mało przjaciół. Inte- 
resuję się filmami. Szczególnie lubię 
takie filmy jak „Elektroniczny morder- 
ca", „Powrót Jedi”, „Indiana Jones". 
Chciałabym zdobyć jak najwięcej intor- 
macji na temat wyżej wymienionych 
pożycji oraz nawiązać listowną kores- 
pondencję z osobami samotnymi i nie- 
śmiałymi. Elżbieta Macioszek, Legnica 
ul. Kwiatowa 22/24 kl. 13 m. 16, 59-220. 

© Interesuję się muzyką dyskotęko- 
wą, fizyką, językiem rosyjskim i słowo- 
twórstwem. Uwielbiam zespół Bronski 
Beat oraz Stefanię Halpers. Zbieram jej 
zdjęcia i pragnę nawiązać kontakt z 
osobami o podobnych zainteresowa- 
niach. Sławomira Lisewska, ul. Orbital- 
na 45/2, 67-200 Głogów. 

© Mam 14 lat, chodzę do VII klasy. 
Moim znakiem zodiaku jest Wodnik. 
Uwielbiam duet Modern Talking. Cenię 


szczerą przyjaźń. Najbardziej lubię mo- 


ment otwierania listu. Może to Wy za- 
pewnicie mi dużo tych przyjemnych 
chwil. Teresa Brzeska,  Bielkówka, 
83-050 Kolbudy, woj. gdańskie. 

© Mam 14 lat. Interesuję się muzy- 
ką młodzieżową. Lubię czytać książki 
Adama Bahdaja i Hanny Ożogowskiej. 
Lubię zwierzęta — szczególnie koty. 
Odpiszę na każdy list. Uruszula Brzo- 
zowska, ul. M. Skłodowskiej-Curie 5 m. 
3; 13-096 Białystok. ; 

© Chodzę do VII klasy i mam 13 lat. 
Do tej pory nie znalazłam prawdziwych 
przyjaciół. Uwielbiam Modern Talking i 
Europe, Robin Hooda oraz lubię czytać 
książki przygodowe i o  Indianach. 


Chciałabym znaleźć przyjaciół *nie tylko 


Zaprosili nas... 


© Szkoła Podstawowa w Racocie na inaugurację działalności Szkolne- 
go Klubu Olimpijczyka 

© Wojewódzki Park Kultury i Wypoczynku w Chorzowie na Wiosenną 
Wystawę Kwiatów 

6 Główny Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki na-konferencję praso- 
wą poświęconą turystyce zagranicznej w 1987 roku 


© Komenda Chorągwi Siedleckiej ZHP im. H. Sienkiewicza w Siedl- 
cach na Chorągwiane Manewry Techniczno-Obronne Związku Harcer- 


stwa Polskiego 


© Zarząd Oddziału „Zaspa” oraz Dom Społeczny L-WSU „Zaspa” w 


Gdańsku na otwarcie wystawy fotografii krajoznawczej pt. 


Śladami Jó- 


zefa Wybickiego” zorganizowanej przy współudziale Komisji Osiedlowej 
ZG PTTK w Warszawie i Komisji Osiedlowej ZW PTTK w Gdańsku. 


wśród dziewczyn i rówieśników. Mój 
adres: Anna Radomska, ul. Dominikań- 
ska 12, 05-530 Góra Kalwaria. 

e Już od dawna pragnę poznać ko- 
goś o podobnych zainteresowaniach, 
kogoś kto by mi podał pomocną dłoń. 
Interesuję się muzyką rockową — moi- 
mi ulubionymi zespołami są Modern 
Talking i Europe, a jeśli chodzi o soli- 
stów to Sandra i George Michael. Inte- 
resuję się także przyrodą i kolekcjonu- 
ję znaczki pocztowe, lubię szczerość i 
przyjaźń. Chodzę do VIII klasy, mam 15 
lat. Urszula Antosik, Przyłęczek 38/15, 
28-331 Nierzawo, woj. kieleckie. 

© Chodzę do VII klasy. Interesuję się 
sportem; lubię" matematykę i fizykę, 


-..Dziękujemy 


Chętnie nąwiążę korespondencję .z 
moimi rówieśnikami i rówieśniczkami. 
„Ewelina Łukasik, Strawczynek 52, 
26-067 Strawczyn, woj. kieleckie. 

© Mam 14 lat. Uczę się dobrze. Moje 
ulubione przedmioty, to fizyka i chemia 
Interesuję się sportem, lubię słuchać 
muzyki rockowej, Modern Talking. Pisz- 
cie do mnie, Piotr Czarnecki, Strawczy- 
nek 117, 26-067 Strawczyn, Kieleckie. 

© Mam 12 lat. Interesuję się przyro- 
dą. Chcę nawiązać kontakt z osobami o 
podobnych zainteresowaniach. Piszcie. 
Postaram się odpisać na każdy list, 
Mariusz Krupa, ul., G. Morcinka 14b/10, 


WEZ Tarnowskie Góry, woj. katowic- 
le. 


ł Wraz z 


UL BZ 


Zrezygnowalam 
z elitki klasowych 
disco-panienek 


Mam 16 lat i mioszkam w War. 
szawio. Jakiś czas tomu zrezygno- 
wałam z prób dostania się do elit. 
ki klasowych dlsco-panienek. Swój 
świat odnalazłam w tekstach mu- 
zyki reggae i punk. Te piosenki 
mówią o problemach wszystkich, 
prawdziwych problemach, wytyka- 
ją wady naszego społeczeństwa. | 
krzyczą, że trzeba to zmienić. Ro- 
zumiem, że muzyka punk może 
razić co delikatniejsze uszy, ale 
reggae jest tak piękną muzyką, żę 
dyskotekowe nagrania wysladają 
przy niej z miejsca. Miłośników tej 
muzyki łączy wspólna idea: walką 
z kołtuństwem, zakłamaniem, po- 
gonią za pieniądzem monotonią i 
schematycznością życia, zastałymi 
poglądami, konwencją. Tych cech 
wystrzegają się też w ubraniu — 
bo ubrania to kwestia pomysło- 
wości i fantazji, a nie pieniędzy. 
Niektórzy mówią, że te ubrania są 
nieestetyczne i nieporządne. Ja 
uważam, że to są pojęcia względ- 
ne. 3 
Stwierdzam także prosty fakt, że 
na koncertach reggae lepiej się 
bawię niż na najlepszej dyskotece. 
Tam nikt mi nie patrzy na nogi 
gdy tańczę, kaźdy tańczy tak, jak 
czuje tę muzykę. Bo koncerty to 
nie tylko słuchanie zespołu — to 
także wspaniała wspólna zabawa 
z ludźmi obcymi, a jednak bliski- 
„mi. 

- Skurka 


Czy nie możecie 
KSEE siępopisać - 
. przed dziewczyną : 
kulturalnym zachowaniem? 


Wiadomo, że w Polsce bardzo 
dużo osób uprawia narciarstwo, a 
także, że nie ma wystarczającej 
liczby wyciągów. W czasie ferii 
spotkałam się z następującymi 
faktami: aby wyjechać pod górę. 
trzeba było czekać około godziny, 
co podobno i tak jest krótkim 
oczekiwaniem. Nie może być ina- 
czej, gdyż ponad połowa narciarzy 
(szczególnie starsza młodzież) 
podchodzi bez kolejki. Kiedy raz 
zaprotestowałam, - _ usłyszałam: 
„.Zatkaj się, mała!”. Przy zjeździe 
z góry nie jest lepiej. Starsi chłop- 
cy, chcąc się popisać, przejeżdża- 
ją dziewczętom, ludziom starszym, 
maluchom po nartach co powodu- 
je odpryski farby. Częste są przy- 
padki dopinania się na wolny or- 
czyk w połowie wyciągu. Powodu- 
je to gwałtowne przeciążenie I wy- 
ciąg znów staje. 

' Czy naprawdę nie można popi- 
 sać się przed dziewczyną ladnym 

stylem zjazdu czy kulturalnym za- - 
chowaniem? Czy musicie się 
śmiać, gdy starsza osoba czy ma” | 
luct wywróci się przy przypinaniu e 
do wyciągu? Czy musicie niszczyć 
sobie i innym tak drogi sprzęt? 

Proszę o wypowiedzi na ten te- - 
mat. Ciekawa jestem, czy są 05 
:b myślą podobnie. 153 
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| Na mapie świata 


| P: ogłoszeniu przez radzieckie. 

go przywódcę Michaiła Gorba 
czowa planu redukcji w Europie ra 
kiet średniego zasięgu | po dość 
przychylnym potraktowaniu tej pro: 
pozycji przez Waszyngton wydawało 
się, że porozumienie jest już pew 
ne. Tymczasem rokowania w Gone 
wie toczą się, a końca ich jakoś nie 
widać. Jest to tym bardziej żdumie- 
wające, że chodzi o porozumienie, 
które sami Amerykanie zapropono- 
wali przed paru laty, nazywane w 
skrócie „opcją zerową”. Chodziło o 
to, aby ZSRR zdemontował wszyst- 
kie swoje rakiety typu SS-20, wów- 
czas USA nie będzię instalować 
„Pershingów II” i rakiet manewrują- 
cych „Cruise'”. Po obu stronach by- 
łoby wówczas zero-zero. Stąd opcja 
zerowa. Właśnie obecnie związek 
Radziecki godzi się na opcję zero- 
wą, ale za to Zachód zgłasza coraz 
to nowę obiekcje. A to, że przecież 
pozostają jeszcze rakiety krótkiego 
zasięgu (od 500 do 1000 km), w któ- 
rych ZSRR ma przewagę. Związek 
Radziecki na to, że chętnie podpi- 
sze porozumienie również i w spra- 
wie demontażu rakiet krótkiego za- 
sięgu. | znowu. sojusznicy z NATO 
wysuwają zastrzeżenia, że jeśli zde- 
montuje się rakiety średniego i krót- 
kiego zasięgu to automatycznie Za- 
chód będzie bezbronny, gdyż wg 
nich Układ Warszawski ma przewa- 


Warszawa. Wczesna wiosna 1942 r. 
Plac Unii Lubelskiej. Zbliża się godzi- 
na policyjna. Pod pomnik Lotnika 
podchodzi dwóch młodych: ludzi. To 
Tadeusz Zawadzki „Zośka” i Jan Byt- 
nar „Rudy”. Mają przed sobą wylot 
alei Szucha, szumnię przez Niemców 
nazwanej „Strasse der Polizei", wokół 
zaś krążące patrole. Chwile pełne na- 
pięcia. „Rudy” niemal na oczach prze- 
chodniów maluje na cokole kotwicę 
— znak Polski Walczącej, stylizowany 
z liter PW. Na długo potem będzie 
ona cieszyć otzy warszawiaków. 

Przyszło Powstanie. Pomnik uległ 
zagładzie. Ślad po harcerzach z Sza- 
rych Szeregów zrządzeniem losu po- 
został. Po wojnie przy rozbiórce ocala- 
łych fragmentów cokołu, dwa kamien- 
ne bloki, m.in. ten ze śladem kotwicy, 
przeniesione zostały pod Liceum im. 
St Batorego przy ul. Myśliwieckiej. 
Ludzie biorący udział w tym przed- 
sięwzięciu pokonać musieli .4—5 km, 
brmnąc wśród ruin i zgliszcz. Ostatecz- 
nie szczątki te ustawiono przed wejś- 
ciem do szkoły. I wszyscy jakby « 
nich zapomnieli. Nowe roczniki ucz- 
niów być może nie wiedziały nic o 
szacownym sąsiedztwie, dyrekcja chy- 
ba zapomniała. 

W 1981 r. zorganizowano w Mu- 
zeum Woli na ul. Srebrnej wystawę 
poświęconą 70-leciu harcerstwa. Eks- 
pozycję wzbogacił również pamiątko- 
wy szczątek spod „Batorego”. Miejsca 
w budynku jednak zabrakło, pozostał 
on na zewnątrz, gdzie stoi zresztą do 
chwili obecnej. Dyrekcja Muzeum nie 
podejmuje w tej sprawie żadnych de- 
cyzji, a harceiże, którzy go tu prze- 
transportowali, przestali się nim inte- 
resować. Znak kotwicy powoli znika: 
dziś jest to ledwie dostrzegalny zarys. 
Swoje zrobiły pogoda i ludzka nad- 
gorliwość w usuwaniu wszystkiego, 
co może wydawać się podejrzanym. 

Pomnik Lotnika po rekonstrukcji i 
przebudowie stanął w 1968 r. na ul. 
Waweiskiej na Ochocie. Przypomnij- 
my — powstał w 1932 r., a jego pro- 
jektodawcą był E. Wetting. Uczczono 
w ten sposób pamięć poległych w ka- 
tastrofie lotników: St. Wigury i F. 
Żwirki Dwa zachowane fragmenty 
dawnego postumentu pozostają nadal 
w miejscach zupełnie do ekspozycji 
nie przystosowanych. Szybko zająć się 
trzeba samą kotwicą, jest ona jedy- 
nym i oryginalnym znakiem tego ty- 
pu, który w Warszawie. a 


gę w broni konwoncjonalnej. Sło: 
wem niekończące się zastrzeżenia 
zresztą zupełnie  bozpodstawno 
Przede wszystkim dlatego, że 
cjowane porozumienia miądzy 
ZSRR i USA nie obejmuje arsona 
łów nuklearnych Francji I W. Bryta 
nil. Obydwa te państwa dysponują 
przecież wcale niemałym potencja 
lem 


W tych „przepychankach'” ważną 
rolę odgrywa RFN. Nie jest dziś |as- 
ne, co zrobiłyby Stany Zjednoczone 
gdyby doszło do sprzeciwu Niemiec 
Zachodnich wobec perspektywy de- 
montażu eurorakiet, jak krótko ok- 
reśla się broń średniego zasięgu, 
rozmieszczoną w Europie. Należy 
mieć nadzieję, że jednak proces od- 
prężenia, a co się z tym wiąże i 
oczyszczenia naszego kontynentu z 
potwornej ilości broni wszelkiego ty- 
pu, będzie się rozwijał. Tylko kiedy 
wykonany zostanie pierwszy krok? 

duszpa- 


P odczas swej drugiej 

sterskiej pielgrzymki do RFN 
(pierwsza odbyła się w 1980 r.) pa- 
pież Jan Paweł II odwiedził 11 miast 
oraz wygłosił 20 homilii i przemó- 
wień. Najważniejszym wydarzeniem 
tej pielgrzymki było beatyfikowanie 
urodzonej.we Wrocławiu w 1901 r. 
Edith Stein, zakonnicy pochodzenia 
żydowskiego, którą zamordowano w 


nego 


Być może po konserwacji kamień 
znajdzie.swe miejsce w pobliżu po- 
mnika, z którego pochodził. Odpo- 
wiednie byłoby także Muzeum Woj- 
ska Polskiego. Mam nadzieję, że kie- 
dyś trafi on do mającego powstać Mu- 
zeum Powstania Warszawskiego. 

Tyle o samym znaku i jego losach. 
Chciałbym zaproponować coś, <o 


możliwe jest niemal do natychmiasto- 
wej realizacji; polecam drużynom har- 
cerskim, ale i tym wszystkim, którym 
biu.ka jest historia Warszawy „żywe 
lekcje historii”. Czasami warto pocho- 
dzić po ulicach. I to niekoniecznie 


1942 r. w Oświęcimiu oraz ojca Ru 
porta Mayora, Jozultą, równioż ofla 
ry hitleryzmu. Wyniosionio na olta 
rze ollar zbrodni Trzecioj Rzeszy 
spotkało się w Republice Fadoralnoj 
z gwałtownym I brutalnym atakiom 
prasy na Jana Pawla II. Np. wiolo: 


nakładowy tygodnik „Stern 
papieżu-Polaku, iż „/ost on wroglom 
kompromisu, autokratą, który doma 
ga się zacieśnienia szoroegów w ślo: 
pym posłuszeństwie (..) I ani na 
chwilę nie waha się decydować w 
sprawie swej krucjaty na rzecz bło- 
gosławieństwa średniowiecza”. Inny 
wielki tygodnik „Spiegel”” ubolewa z 
kolei z powodu wyboru Polaka na 
papieża | nazywa Karola Wojtyłę 
„najbardziej nieprzyjemną postacią 
papieską od czasów Plusa IX". W 
krytyce „Spiegel* posuwa się do 
stwierdzeń, iż papież jest „zimnym 
mizantropem i ograniczonym zacie- 
trzewionym reakcjonistą, posługują- 
cym się przebiegłą taktyką”. W in- 
nych gazetach zachodnioniemiec- 
kich można przeczytać również i ta- 
kie epitety: „polski prowincjonalizm 
papieża”, „zaściankowy konserwa- 
tyzm krakowski”, „naiwny konser- 
watyzm słowiański, „wschodnioeu- 
ropejski brak poczucia ,rzeczywi- 
słości” itd., itp 


pisza o 


Przytoczyliśmy tylko niektóre bar- 
dziej cenzuralne stwierdzenia prasy 


tych najludniejszych, najczęściej uczę- 
szczanych. Można zajrzeć na przedwo- 
jenne podwórka, w bramy starych do- 
mów itp. Przypatrzmy się uważniej 
ścianom i murom. Kto wie, czy nie. 
trafi się na stary napis czy skrawek 
obwieszczenia. Gdyby kogoś ten po- 
mysł zainteresował, proszę o kontakt 
pod adresem redakcji. Postaram zająć 
się każdym ciekawszym odkryciem, w 
miarę możliwości dotrzeć do ludzi coś 
o. tym wiedzących, wyjaśnić wątpli- 
wości. 


JAROSŁAW PETKA 


« 
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AFN, ale I to świadczą aż nadto 
dobrze o atmosfarze, jaka towarzy: 
szyła roligijnej plelgrzymce papie 
ża. W alaku na politykę pontylikatu 
Jana Pawła II wyraźnie dominowała 
nuta antypolska 


O: dłuższego już czasu prasa 
namorykańska | światowa pisza 
o wiolkioj aforzo, w którą zamlesza 
ni są najwyżsi urządnicy adminis 
tracji USA, lącznie z prazydontam 
R. Reaganem. Nosi ona kryptonim 
5.maja spocjalno komis: 
jo powołana przoz Sonat I Izbę Rep: 
rozpocząły publiczne 
przesłuchania osób zamieszanych w 


Irangato 


rozentantów 


lą aforę. Chodzi o ustalanie, kto jost 


odpowiedzialny za tajna dostawy 
broni do Iranu*i przekazywanić na 
stępnia uzyskanych środków na 
wspiorania roboliantów, tzw. con 
tras, w Nikaragui. Jadnym z głów- 
nych punktów dochodzenia bądzie 


kwestia, co naprawdę wiedział pre 
zydent o „Irangate” | jaką rolę ode- 
grał w tej brudnej aferze. Rzecznik 
Białego Domu uporczywie zapewnia 
o niewinności prezydenta. Jednakże 
przewodniczący specjalnej komisji 
senackiej, senator Daniel Inouye 
jest innego zdania. Zresztą nie tylko 
on. Z ostatecznym sądem poczekaj- 
my jednak na wynik dochodzenia 


G rupa uczonych z RFN poświę= 
ciła kilka miesięcy pracy, aby 

za pomocą najnowocześniej- 
szych komputerów — ustalić, jakie 
największe groźby zagrażają naszej 
cywilizacji i istnieniu człowieka na 
Ziemi. W ogłoszonym raporcie owe 
zagrożenia uszeregowano w nastę- 
pującej kolejności: 1 — bezn yślne i 
zarazem barbarzyńskie w cinanie 
lasów w strefie tropikalnej, 2 — na- 
dmierne stosowanie środków che- 


Świątynia Hagia Sophia (Mądrości Bożej) w Stambule, uważana jest za prawdziwy 
klejnot sztuki bizantyjskiej. Decyzję o jej budowie w miejs:e spalonego drewnianego 
kościoła podjął w 532 roku władca wschodniego cesarstw i rzymskiego, Justynian I 
Wielki. Wznoszenie budowli, przy której pracowało 20 tysięcy robotników, trwało ża- 
ledwie 5 lat, 10 miesięcy i 10 dni. Architekci Anthemios z Trallesu i Isidoros z Miletu - 
ukończyli dzieło, które. doskonałością konstrukcji i przepychem dekoracji przyćmiło 

wszystkie osiągnięcia architektoniczne pierwszego tysiąclecia naszej ery. 


Wspaniała świątynia stała się częścią rozległego zespołu pałaców cesarskich. Wień- 
czy ją olbrzymia kopuła o średnicy 33 metrów, wsparta na 4 potężnych słupach. Pod- 
stawa budowli ma kształt kwadratowy, a nie okrągły, co było w owych czasach roz- 
wiązaniem niespotykanym. Dolna część kopuły to wieniec kilkudziesięciu okien roz- 
mieszczonych w rytmicznych odstępach. Światło wpada więć do wnętrza ze wszystkich 
stron. Rozliczne nisze, wnęki, arkady, balustrady sprawiają, że mury, ściany i słupy 
nie przytłaczają. Kunszt projektantów podkreślają także ozdobne posadzki, migocące 
złotymi ornamentami mozaiki oraz wspaniałe dekoracje malarskie. "© 


W. roku 1453 nastąpił upadek wschodniego cesarstwa rzymskiego. Zdobycie przez 
Turków Konstantynopola położyło kres wspaniałości Hagia Sophii. Kościół zamie- 
niony został na meczet, a przy narożnikach budowli wzniesiono 4.minarety — wieże, 
z których zwołuje się mahometan na nabożeństwo. 8 

W roku 1934 zabytkowa świątynia zamieniona została na muzeum. Od tej poty 
prowadzi się w jej wnętrzu prace konserwatorskie, odsłaniając spod tynków hezcenne 
dzieła sztuki bizantyjskiej. (jo) 


mozemy 

| 
micznych do produkcji żywności 
oraz w calym codziennym życiu 
człowieka, 3 — nagromadzenie olb- 
rzymich ilości różnych odpadów, 4 
— budowa elektrowni atomowych, 5 
— budowa olbrzymich sztucznych 
jezior zajmujących obszary ziem 
uprawnych i zakłócających dotych- 
czasową równowagę ekologiczną w | 
środowisku naturalnym. 

W raporcie nie wspomina się o 
Innych zagrożeniach, jak choćby o 
wojnie globalnej z użyciem arsenału 
nuklearnego. 


N; granicy alglerska-marokań- 
skiej w miejscowości Colorel 
Lotli odbyły się dwie tury rozmów, 
w których udział wzięli przywódcy 
Algierii, Maroka i Arabii Saudyj- 
skiej. Tematem tych rozmów była 
sprawa stosunków algiersko-maro- 
kańskich oraz rozwiązanie kontliktu 
Sahary Zachodniej 

Konllikt w tej części Afryki trwa 
już wiele lat, od czasu, gdy Hiszpa- 
nla wycofała się z Sahary Zachod- 
niej. Na terytorium tym powstał front 
wyzwolenia narodowego  „Polisa- 
rio”, dążący do utworzenia nieza- 
leżnego państwa. Dążenia „Polisa- | 
rlo' popiera Algieria. Tymczasem | 
Maroko uważa Saharę Zachodnią 
za historyczną część swego kraju 
Te właśnie przeciwstawne stanowi- 
ska są przyczyną trwającej od lat 
tzw. wojny saharyjskiej. Czy media- 
cja Arabii Saudyjskiej doprowadzi 
do rozwiązania konfliktu? 


Dziś jeszcze trudno powiedzieć 
coś pewnego, chociaż już sam fakt 
rozmów przywódców zainteresowa- 
nych państw budzi optymizm. 


ST. BOROWIECKI 


Fot. G. Szroeder . 
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RODZAJE ZNACZKÓW POCZTOWYCH 


Wyrażenie „znak pocztowy” ozna- 
cza nie tylko znaczki pocztowe, lecz 
również całostki, pieczęcie i stemple 
pocztowe, a także odręczne adnotacje 
o charakterze pócztowym. 

Najczęściej zbieramy znaczki pocz- 
towe, ale również bardzo interesujący- 
mi obiektami zbieractwa filatelistycz- 
nego są: 

— całostki pocztowe, tj. koperty, kar- 
ty pocztowe i inne rodzaje druków 
pocztowych ("z nadrukowanym 
znaczkiem opłaty, 

— całości pocztowe, tj. koperty, wido- 
kówki itp. z naklejonym znaczkiem 
(ewentualnie z adnotacją o uiszcze- 
niu opłaty pocztowej) i skasowa- 
nym zwykłym datownikiem pocz- 
towym, albo ostemplowane oko- 
licznościowym datownikiem, czę- 
sto zawierające również nalepki 
polecenia, poczty lotniczej lub in- 
ne oznaczenia określające rodzaj 
przesyłki. 

Znaczki pocztowe w zależności od 
przeznaczenia dzieli się na: 

— znaczki opłaty (przeznaczone do 
opłacania przesyłek pocztowych), 


— znaczki urzędowe (wydawane dla 
potrzeb administracji państwowej) 

— znaczki dopłaty (przeznaczone do 
pobierania od adresata dodatkowej 
opłaty w przypadku, gdy list jest 
niedostatecznie opłacony). 


Zwróćmy uwagę na piękne współ- 
czesne polskie kartki pocztowe są 
one specjalnie projektowane dla upa- 
miętnienia różnych  okolicznościo- 
wych wydarzeń, zawierają oryginalne 
znaczki opłaty (umieszczone w pra- 
wym górnym rogu kartki) oraz cieka- 
we ilustracje (zamieszczone z lewej 
strony kartki). 


Warto również zbierać całości pocz- 
towe — są one dokumentem poczto- 
wym, świadczącym o rzeczywistym 
wykorzystaniu znaczka. Na liście 
znajdują się zwykle również stemple 
pocztowe z miejscowości nadania, a 
często również miejscowości docelo- 
wej. List z adresem jest również bar- 
dziej interesującym walorem niż zna- 
czek — jest zwykle niepowtarzalny, a 
takich samych znaczków są setki ty- 
sięcy, a często miliony! 


zadanie nr 5 


Należy odpowiedzieć na pytania: 


1) O jakiej wartości znaczek należy nakleić na reprodukowaną kartkę pocztową, aby była 


ona prawidłowo opłacona? 


2) Czy znaczek opłaty wycięty z kartki pocztowej można nakleić na kopertę i czy będzie 
on uznany przez Pocztę jako opłata za przesyłkę? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać na adres: 
Koło filatelistyczne (zadanie nr 5) 
skrytka 36 00-979 Warszawa 


"Jahn Vese 
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...kolarzem 
trzeba się urodzić 


WIĘC 


"ZY SIĘ T 


— Zacznę od tego, że kolarze zdani 
byli wyłącznie na własne siły. Dotyczy 
to zwłaszcza obsługi technicznej. Obo- 
wiązujące wówczas regulaminy zabra- 
niały np. zmiany roweru z byle jakiego 
powodu. Sędziowie aprobowali taki fakt 
jedynie przy bardzo poważnych defek- 
tach: w wypadku pęknięcia ramy, zła- 
mania kierownicy itp. Pozostałe awarie 
usuwaliśmy sami. Pełne dziur szosy, 
ostry szuter i kiepski sprzęt stanowiły 
dla uczestników pierwszych WP praw- 
dziwą udrękę. Bywało tak, że na jed- 
nym etapie naprawiałem własny wehi- 
kuł po trzy,.cztery razy... 

— Jak zatem wyglądał Pana ekwipu- 
nek? 

— Zawsze miałem w zapasie kilka 
dętek, pompkę, pęk kluczy i na wypa- 
dek pęknięcia łańcucha — parę jego 
ogniwek w kieszeni. Kiedy nastąpiła 
awaria, siadało się w przydrożnym ro- 
wie i możliwie prędko, pod okiem sę- 
dziego, dokonywało się reperacji rowe- 
ru. Szybkość i dokładność tego rodzaju 
czynności była równie ważna jak tempo 
kręcenia pedałami. Peleton nie czekał 
przecież na pechowców. 


'EŻ NAJWIĘKSZĄ 
ESNAŚCIE. ŚWIADCZY "| 
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ZNAMY JEGO BOHATERÓW, A WKRÓTC 
IUMFATORÓW. WARTO 
M RYSTYKĘ DAWNYCH WP. MÓWI O NIE 
CJALNIE DLA „ŚWIATA MŁODYCH”, JAN VESELY. 


STACIĄ ZNANĄ W ŚWIATKU SZOSOW- 
WP W ROKU 1949, A SZEŚĆ LA 
ZNAKOMITĄ FORMĄ I UMIEJ 
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— Obecnym kolarzom towarzyszy 
cały sztab ludzi złożony z lekarzy, ma- 
sażystów, trenerów, techników... Kolu- 
mna towarzyszących samochodów jest 
zadziwiająco długa. Zawodnicy korzy- 
stają z dobrodziejstw farmakologii, któ- 
ra dostarcza im specjalnych odżywek 
powodujących szybkie odzyskanie utra- 
conych sił. Jak te sprawy wyglądały w 
czasach Pańskich startów? 

— Do bagażu, jaki musieliśmy wów- 
czas wozić, dochodziła jeszcze żyw- 
ność. Wypychaliśmy więc swoje kiesze- 
nie kanapkami, kostkami cukru, poje- 
mnikami z kawą lub herbatą. O stoso- 
wanych dziś odżywkach nikt w tamtych 
latach nie słyszał. Pałaszowaliśmy pro- 
wiant przygotowany w zwykłej kuchni. 

— Powiedzmy, że dawny „Honza” 
znalazł się w obecnym peletonie WP. Z 
jakimi szansami jechałby Pan do mety? 

— Myślę, że miałbym szansę na 
sukces także teraz. Zawsze wierzyłem 
w swoje siły. Na wysokiej klasy rowe- 
rze, przy pomocy techników, masaży- 
stów, po współczesnym treningu, Jan 
Vesely i dziś byłby w szpicy kolarskiej 
grupy. > 


= Czy z tego stwierdzenia nie Wyni- 
ka żal, że urodził się Pan trochę za 
wcześnie? 

— Muszę przyznać, że wiele raz! 
sam sobie to pytanie zadawałem. Tro- 
chę z zazdrością patrzę teraz na wspa- 
niałe maszyny moich młodych kolegów 
I na inne dobrodziejstwa, z których ko. 
rzystają. Ale zawsze twierdzę, że kola. 
rzem trzeba się urodzić. Wyścigi Szo- 
sowe to wyjątkowo trudny sport, Bez 
zarozumiałości mówię, że tylko dol 
zawodnik potrafi wygrywać. Dobry — 
znaczy wytronowany | mocny, potrafią. 
cy umiejętnie rozkładać własne siły, Ja. 
dący zgodnie z obowiązującą taktyką 
Ja nigdy nie bylem zwolennikiem cho- 
wania się za plecami Innych, Zawszę 
walczyłem o najlepszą pozycję na me- 
tach etapowych. Nawet wówczas, kledy 
te sukcesy nie miały zasadniczego 
wpływu na zwycięstwo generalne w 
WP. W 1949 roku wygrałem pięć ota- 
pów na osiem istniejących. Końcowym 
liderem bylbym także po dwóch-irzech 
triumfach na poszczególnych odcin- 
kach. Przy ogromnej przewadze minu- 
towej, Jaką wywalczylem w początko. 
wej fazie wyścigu, mógibym ograniczyć 
się tylko do kontrolowania wydarzeń, Ą 
jednak dawalem z siebie wszystko do 
ostatnich metrów każdego etapu Są- 
dzę, że na tym polega piękno kolar- 
stwa, piękno sportowej rywalizacji, 

— Jubileuszowy WP jest doskonałą 
okazją do pewnych podsumowań, Kto 
zatem, według Pana, jest czołową po- 
stacią w historii majowych imprez? 

— Wyścigi, którymi się tak pasjonu- 
jemy, miały swoich bohaterów. Schur, 
Królak, Kapitonow, Smolik, Szozda, 
Szurkowski, Ludwig, Piasecki — oto 
tylko kilka nazwisk zawodników, którzy 
zapisali się na trwałe w kronikach WP. 
Wielu z nich zostawało też mistrzami 
świata. Najbardziej cenię wyczyny Ry- 
szarda Szurkowskiego. Długo przyjdzie 
nam czekać na równego mu kolarza. 

— Dziękuję za rozmowę. 


bry 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Wśród uczestników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi rozlosowana zostanie nagro- 
da ufundowana przez Komisję Młodzieżową ZG PZF w postaci 100 niekasowanych (czy- 
stych) kartek pocztowych. Termin nadsyłania odpowiedzi dwa tygodnie od daty opubliko: 


wania zadania. z 


Nadfioletowa terapia 


Bardzo obiecujące wyniki uzyskali le- 
karze w Charkowie podczas doświad- 
czeń z nowym przyrządem służącym 
do nadfioletowego naświetlenia krwi. 
Terapii nadfioletowej poddało się po- 
nad 300 pacjentów cierpiących z powo- 
du rozległych zawałów mięśnia serco- 


SŁYNNE 
BUDOWLE 


wego i innych poważnych chorób ser- 
ca. 

Już po kilku naświetleniach okazało 
się, że pacjenci odczuwają bóle w oko- 
licach serca dwa razy rzadżiej niż zwy- 
kle. Ponadto puls chorych szybciej 
powracał do normy, zmniejszeniu ule- 
gała dychawica, pacjenci lepiej i spo- 
kojniej spali, polepszyło się ich samo- 
poczucie. 


ŚWIĄTYNIA HAGIA SOPHIA 


Stambuł (Turcja) 


Hmmm m A A W A 


Na zdjęciach: 


U twory Kornela Makuszyńskiego nie raz już 
i spirowały twórców filmowych. Na podsta- 
wie „Przygód Koziołka Matołka” powstał serial 
rysunkowy. Sfilmowano „Awanturę o Basię” — 
pełną humoru i nie pozbawioną elementów. sen- 
sacyjnych opowieść o osieroconej dziewczynce, 
którą opiekują się obcy ludzie. Adaptacji filmowej 
doczekał się także „Szatan z siódmej klasy” — 
historia przygód szkolnych i wakacyjnych sympa- 
tycznego Adama. Z kart książki na ekran powęd- 
Towali dwukrotnie leniwi bliźniacy: Jacek i Placek 
— czyli bohaterowie baśniowej opowieści pt „O 
dwóch takich co ukradli księżyc”. Najpierw „„,za- 
grali'* w filmie fabularnym, potem w rysunkowym 
(prezentowanym, jak pamiętacie, w zeszłym roku 
przez telewizję). Nakręcono jeszcze „Szaleństwa 
panny Ewy” — film będący adaptacją powieści o 
bardzo przedsiębiorczej i pełnej temperamentu 


dziewczynie, która potrafi pokierować nie tylko 
własnym losem... 


| znów Kornel Makuszyński okazał się nieza- 
wodny. Tym razem sięgnięto po książkę „Przyja- 
ciel wesołego diabła”. Na jej motywach powstał 
film, który można już oglądać w kinie. 


stało — jest owiana mgiełką tajemniczości 


Ta historia — jak na opowieść baśniową przy- * 


1. Jan Vesely (z prawej strony) w rozmowie z przedstawicielem „ŚM” 


2. Fragment wystawy, którą z okazji 40-lecia WP przygotował Ośrodek 
Kultury Czechosłowackiej w Warszawie 


przyprawiona odrobiną grozy i sporą ilością do- 
brodusznego humoru... 


Oto stary drwal znajduje pewnego razu w lesie 
małe dziecko. Zabiera je więc do siebie i wycho- 
wuje chłopca jak własnego syna. Drwalowi rośnie 
następca. Jest im razem bardzo dobrze, ale na- 
gle wkracza w ich życie Duch Ciemności... Które- 
goś dnia chłopiec opuszcza dom i by pomóc ojcu 
” Wyrusza do królestwa złego ducha. 

_A nie jest to wyprawa łatwa: najeżona niebez- 
Pieczeństwami i trudnościami, wydawać by Się- 
mogło — wprost nie do pokonania... W czasie tej 
wędrówki spotyka kudłatego stworka sympatycz- 
nego diabła Piszczałkę, który postanawia towa- 
rzyszyć chłopcu w dalszej drodze. 


„Jak zakończyła się ta wyprawa? Przekonajcie 
się o tym najlepiej sami! „Przyjaciel wesołego 
diabła”, to film, który może spodobać się nie tyl- 
ko najmłodszym. Pełno w nim efektów specjal- 
nych: są wybuchy i grzmoty, błyskawice i iskry. 
Spadające głazy i oplatające mocnym uciskiem 
— liany... Autorem zdjęć jest Andrzej Teodor- 


Choć w fabrykach i urzędach obowią- 
zuje 8-godzinny dzień pracy, nikt nie 
narzeka, gdy trzeba zostać dłużej za 
biurkiem lub przy maszynie, jeśli jest 
coś pilnego do zrobienia. W Japonii do- 
piero teraz upowszechnia się: powoli 
5-dniowy tydzień roboczy. Wśród za- 
trudnionych w przemyśle, usługach i 
administracji, co czwarta osoba obo- 
wiązana jest pracować we wszystkie 
soboty (6 lub 4 godziny), a co druga ko- 
rzysta w miesiącu z jednej, dwóch lub 
trzech wolnych sobót. 

Prawo — prawem, a życie — życiem. 
Nie wyjątkiem, lecz regułą jest nadter- 
minowe „,przysiadanie fałdów”, wyko- 
nywanie pracy w dniu formalnie od niej 
wolnym. Jest robota, każdy zostaje dłu- 
żej... 

Podobnie jest tu z urlopami. Są krót- 
sze niż w Polsce, najwyżej 3-tygodnio- 
we, przy czym nowy pracownik „startu- 
je” zwykle od urlopu 14-dniowego (a 
czasami przysługuje mu tylko tydzień!), 
by po każdym kolejnym roku pracy zy- 
skiwać o jeden dzień więcej, aż do 
wspomnianych 3 tygodni. Jeśli ktoś 
zmieni pracę, w nowym miejscu nie li- 
czy się poprzedni staż i znów trzeba 
zaczynać od 14 (lub 7) dni, ciułając co 
roku dzień dodatkowy. 

Nadzwyczaj obowiązkowi, zakład 
pracy traktujący jak drugi dom, Japoń- 
czycy bardzo często pozbywają się sa- 
mi prawa do urlopowego wypoczynku. 
Robotnik, technik czy inżynier, sprzą- 
taczka lub dyrektor, mając na uwadze 
interes przedsiębiorstwa, dobrowolnie 
rezygnują z urlopu lub skracają jego 
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czas do minimum. Dziwne, niezrozu- 
miało, może nawot śmieszne. Cóż, tacy 
są obywatolo Kraju Kwitnącej Wiśni... 

Ludzie lubią tu pracować. Co czwarty 
z uczestników ankiety przeprowadzonej 
wńród pracowników w największych 
miastach Japonii napisał, iż to praca 
jest dlań na plorwazym miejscu w ży- 
ciu, daje mu największą satysfakcję, 
jost ważniejsza niż sprawy rodzinne, 
dom, wypoczynok, pazja | przyjemnoś- 
ci 

Inaczej niż w pozostałych przemysło- 
wych państwach kapitalistycznych ńwia- 
ta, w Japonii bezrobocia nia stanowi 
wiąkszogo problomu. Przesądza o tym 
w docydującej mierze specyficzna dla 
Japonii, tylko tu powszachnio stosowa- 
na zasada zatrudniania pracownika aż 
do omorytury. Nie wystąpuje wiąc nie- 
bezpioczeństwo zwolnień tłumaczonych 
przoz pracodawców automatyzacją pro- 
cesów produkcji czy kłopotami ekono- 
micznymi. W zamian za pewność za- 
trudnienia oraz wzrastające odpowied- 
nie do stażu pracy przywileje, szefowie 
wielkich koncernów korporacji i towa- 
rzystw przemysłowo-handlowych / wy- 
magają od swych pracowników całko- 
witej lojalności. 

Ta lojalność przejawia się nie tylko w 
pracowitości, obowiązkowości, goto- 
wości do wypełniania dodatkowych za- 
dań czy obowiązków. Pracownikowi 
przez głowę nawet nie przejdzie, by 
mógł nie przyjść do pracy albo oszukać 
dział kadr, przedstawiając  „lewe” 
zwolnienie lekarskie. Czymś zgoła nie- 
wyobrażalnym jest kradzież surowców, 
materiałów, części, które są w fabryce. 
Wszak zakład pracy jest drugim do- 
mem, a któż kradnie z własnego do- 
mu...?! 

Szacunek dla miejsca pracy wyraża 


się przez troskę o maszyny i urządze- 
nia, wyposażenie wnętrz i tereny nale- 
żące do przedsiębiorstwa. W czasie 
pracy nikt nie pali papierosów, nie 
przeczyta gazoty, nie „wyskoczy na 
chwilę do sklepu czy bufetu. Przesą- 
dza o tym nie tylko regulamin pracy, 
który zawsze jest przestrzegany, nie 
tylko strach przed ewentualną karą. O 
solidnej postawie Japończyków na każ- 
dym stanowisku roboczym, o autentycz- 
nym szacunku dla pracy decyduje po- 
stawa ludzi, ich przekonanie, że powin- 
no sią pracować jak najlepiej, dając z 
siobie dosłownie wszystko. 

Szanując pracę, ludzie szanują toż 
siebie. Do urządów i instytucji, do fa- 
bryk I domów towarowych kobioty przy- 
chodzą ubrane elegancko, ale nie krzy- 
kliwie, mężczyźni — prawie zawsze w 
garniturach, w białych koszulach, 
„pod” krawatami. Istna „mania czy- 
stości” wymaga, by ręce były czyściut- 
kie, paznokcie krótko obcięte, a skar- 
potki... codziennie zmieniane. W fabry- 
ce samochodów, którą zwiedzałem, ro- 
botnicy pod kombinezonami bez jednej 
plamki mieli właśnie koszule i krawaty, 
a nie jakieś golfy, kurtki I bluzy. W mi- 
nisterstwie, do którego zaszedłem, por- 
tier prezentował się równie solidnie jak 
dyrektor departamentu. Tu nikt nie rzu- 
ca niedopałków na ulice, nikt nie dep- 
cze trawników. Przestrzega się ładu i 
porządku. W takich warunkach przyje- 
mniej pracować i żyć. Pracują dorośli. 
W szkołach różnych typów, zdobywając 
wiedzę, pracują niemniej solidnie 
uczniowie. O tym, co słychać w japoń- 
skich szkołach — w kolejnej korespon- 
dencji. 


JERZY A. SALECKI 
Fot. archiwum 


Na zdjęciach: 


1. Trzęsienie ziemi może nastąpić w każdym momencie. W centrali alarmowej ob- 


serwatorium geofizycznego tokijskiej dzielnicy Meguro dyżur trwa okrągłą dobę... 

2. W fabryce Sugihara Manufacturing Co. wytwarzane są podzespoły elektryczne 
do sprzętu RTV i aparatur fonicznych takich firm jak „Sony” i „Hitachi”. Popatrz- 
cie na ręce i kombinezon frezera, a zrozumiecie sens japońskiego hasła: „czy- 


stość to jakość” 


3. Piekarnia. Pan z lewej strony ma na twarzy maseczkę. To nie ratunek przed 
smogiem, piekarz... chroni środowisko! Ma po prostu katar... 


smakowitość! Teraz będzie spożywactwo!'' Wzru- 
sza, gdy odchodzi mrucząc wierszyk: „Ja kudłaty 
durnowaty...” 

Jak każda bajka — tak i ta ma morał. Ale zdra- 
dzać go nie będziemy. Kto jeszcze filmu nie wi- 
dział niech w najbliższe popołudnie wybierze się 
do kina. 

Prawie dwie godziny kolorowego, sympatycz- 
nego widowiska i dobrej zabawy. Takiej okazji 
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czyk. Muzykę do filmu napisał Marek Biliński 
(przedstawiać tego kompozytora czytelnikom 
„ŚM'” nie ma chyba potrzeby). Wykonana na ins- 
trumentach elektronicznych — doskonale łączy 


się z obrazem wyświetlanym na ekranie, zgrab- 
nie dopełniajęc nastroju. 


Podobać się mogą także główni bohaterowie 
filmu! Drwal zagrany przez Franciszka Pieczkę i 
chłopiec kreowany przez Waldemara Kalisza. 
Największą jednak sympatię budzi chyba Pi- 
szczałka. Ta kudłata Paskuda dodaje filmowi 
mnóstwo uroku. -Słowa uznania należą się auto- 


Wach, Piszczałka — spalka yśliw. 
r ko, — *, wymyśliw- 
ESO ra PleZCZAJKA ", a zabie- 


przegapić nie można! (ist) 


Fot. R. Sumik 


„Przyjaciel wesołego diabła” — scenariusz (na 
motywach powieści Kornela Makuszyńskiego), 
reżyseria i zdjęcia — Jerzy Łukaszewicz. Projekt 
i wykonanie postaci Piszczałki — Waldemar Pok- 
romski. Wykonawcy: Waldemar Kalisz (chłopiec), 
Piotr Dziamarski (Piszczałka), Franciszek Pieczka 
(ojciec) oraz Zbigniew Grabski, Janusz Sterniń- 
ski, Marian Zdenicki, Krystyna Lech-Mączka i in- 
ni. Produkcja: Studio Małych Form Filmowych 
„Se-Ma-For"" w Łodzi, 1986 r. 


Na zdjęciu: 
Przejdziemy jeszcze kawalek, a potem będzie 
odpoczywaciwo... 


w chwili gdy' na antenach radiowych całej Europy, 
pojawił się utwór „You my heart, you my soul”, fani 
przekonani byli, że na muzycznym firmamencie poja- 
wiła się nowa brytyjska grupa. Domniemania mogła 
potwierdzać angielska nazwa „Modern Talking". Z 
czasem rozszyfrowano grupę. Utworzyli ją dwaj 
RFN-owscy muzycy — Dieter Bohlen i Thomas An- 
ders. W przeszłości próbowali solowej kariery — jed- 
nak bezskutecznie. Dopiero powstanie „„MT'” zaowoco- 
wało sukcesem; Złote i Platynowe Płyty, liczne progra- 
my telewizyjne. Z czasem jednak zauważono, że gru- 
pa nawet podczas telewizyjnych programów „live 
prezentuje swe produkcje z playbacku, nikt prawie nie 
słyszał jej właśnie „na żywo”. Po paru miesiącach 
działalności zespołu coś zaczęło się psuć w jej try- 
bach. Jak mówią wtajemniczeni, pojawienie się u bo- 
ku Thomasa Andersa żony Nory, rozpoczęło drogę ku 
upadkowi. 

Toteż gdy Polska Agencja Artystyczna „Pagart” w 
marcu rozpoczęła akcję przygotowującą koncert gru- 
py, mówiono wyłącznie o tym, że do Polski przyjedzie 
tylko „połowa zespołu” — czyli Thomas Anders. 

Nadkomplet publiczności! — ok. 7000 osób przyby- 
ło do wrocławskiej Hali Ludowej. Gorące przyjęcie 
Thomasa przez fanów (a raczej fanki) wróżyło udany 
kongert. Niestety po paru utworach zaprezentowanych 
przez Thomasa Andersa, dwuosobowy żeński chórek 
(czyli żona Nora i koleżanka) i czteroosobowy zespół 
muzyczny okazało się, że wersje płytowe i radiowe 
nie różnią się od tego, co słychać z ogromnej aparatu- 
ry nagłośnieniowej. Znów program został wykonany z 
playbacku. Co prawd niektóre utwory zagrane były 
„na żywo”, jednak icn poziom muzyczny i wykona- 
wczy nie był rewelacyjny. 

Estradowy koncert to w zamierzeniach gwiazd sce- 

ny wielki show. Rozmowy z publicznością, feriada 
świateł, dymy i tak dalej. Tutaj były tylko ciekawe 
efekty świateł laserowych, trochę dymu i całkowita 
kompromitacja — nieumiejętność mówienia w języku 
angielskim, który tak kryształowo brzmi na płycie ze- 
społu „Modern Talking”. 
„ W kuluarach mówiono o tym, jak menager zespołu 
utrudnia kontakt dziennikarzy z artystą i jego żoną. 
Żadnych zdjęć, wywiadów. Nic nie może wydostać się 
poza mury sali koncertowej. Te twarde warunki posta- 
wiła RFN-owska Agencja, która prowadzi sprawy Tho- 
masa Andersa. Dieter Bohlen podobno czyni wszyst- 
ko, aby uniemożliwić dalszą działalność „koncertową”' 
swego dawnego współpartnera. Obserwując wrocław- 
ski koncert wcale mu się nie dziwię. Po prostu jego 
współpartner z okładek płyt, licznych plakatów, video- 
kilpów psuje mu nazwę firmy. 


JINGMAW 


MAREK ŁACIAK 


W tygodniku Bravo... 


CECTECECIE 


Melanie jest siostrą George'a Michaela. Niedawno powiedziała o 
nim wszystko — może prawie wszystko? — dziennikarzowi nie- 
mieckiemu. 

— George od dawna przyjaźni się z Andym (Ridgeley). Który 
z nich był bardziej aktywny? 

— Na pewno Andy. Poznali się, gdy mieli po 12, 13 lat. Yog 
(przydomek George'a) potrzebował nawet kuksańców Andy'ego, 
był bowiem poważny, nieśmiały. Myślę, że to Andy zmobilizował 
George'a do pisania piosenek... ś 

— Czy pamiętasz ich pierwszy wspólny koncert? ż 

— Tak, to było w Watford. Wtedy w zespole grali Yog, Andy, 
David Austin, brat Andy'ego na perkusji i dwóch gitarzystów, któ- 
rzy w międzyczasie zmarli. Jeśli spojrzysz na okładkę pierwszego 
albumu Wham, zobaczysz dedykację dla obu. Szczególnie śmierć 
Andrew Levera zasmuciła Yoga... 

— Czy George i Andy nadal utrzymują żywe kontakty? t 

— O tak! Wprawdzie Andy jest zapracowany, przygotowując się 
w Los Angeles do nakręcenia filmu i nagrania płyty solowej, ale 
kontaktuje się z Georgem... 


— Goerge'a często się widzi w tych samych kurtkach, koszul- . 


ira się sportowo i nosi ciuchy aż do zdarcia. Na przykład 


dżinsy, ma ich kilka par, ale nos ł jedne z tyloma dziurami, 
Mabi dedy przyniósł je mamie do zszyt a, nie wiedziała, gdzie we- 
h muzyków podziwia, jakie zespoły — zwłaszcza nowe, 
mu najbardziej? h : 
uważa Princea. Specjalnie poleciał — już 
— ma jego koncert na Wembley. Poszedł na party 
o osobiście poznać. 6 


shy”, Robbie Nevila za „C'est la vie”. Pewnego razu 


MYLE 


— Czy takiej gwieżdzie jak George jeszcze coś może sprawić 
radość? 
Wszyscy zostaliśmy tak wychowani, aby stać dwoma nogami 


na ziemi i cenić to, na co się ciężko zapracowało. I tylko... nie moż- 
na kupić Georgeowi czegoś do ubrania. On ma całkiem absurdalny 
gust 


Na zdjęciach: 
George z ulubionym krokodylem, siostrą Melanie (na leżaku), jako 
uczeń (w gustownych okularach) i ...gwiazda! 


mUzYKi 


GĄZETA MELOMANÓW | 
Jak dobrze jest żyć! 
Słowa: Jadwiga Urbanowicz 
Muzyka: Filip Nowak 


Prowadź nas, zielona drogo 
a ty, wietrze wiej nam, wiej 
Wyśpiewamy naszą młodość 

na wesołej strunie twej! 

I pójdziemy szlakiem barwnym 
poprzez nasz ojczysty kraj 

z sercem pełnym młodych pragnień. 
z sercem, w którym kwitnie maj! 


Refren: 

Jak dobrze jest żyć 

móc śpiewem budzić słońce 

i z przyjaciółmi iść 

„dzień dobry” mówiąc Polsce 


bis 


Tutaj rosną miasta, domy, 

a tam zieleń młodych zbóż 
Wszak to praca rąk znajomych, 
matek naszych, ojców, sióstr! 
Dla nas, dla nas dom stawiany 
już trzydzieści rośnie lat! 

To przyszłości naszej wiano, 
wielkiej sprawy trwały ślad! 


Refren: 
Jak dobrze jest żyć... itd 


Prowadź nas, zielona drogo, 
a ty, wietrze wiej nam, wiej! 
I piosenki nutę złotą 

jak bochenek chleba dziel! 
Daj każdemu po troszeczku 
tej radości młodych serc 

i w imieniu naszym dziękuj, 
że tak pięknie tutaj jest! 


Refren: 
Jak dobrze jest żyć...itd 
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»* Zadanie premiowane nr 624 


wpisz je do lewego 


Przeczytaj, może zrozumiesz 


00 TO ZNACZY 
BLISKO? 


Są takie słowa, która od pierwszej 
chwili przerażają „naukowością”. Ta- 
kim słowem jest np. topologia. A prze- 
cież ludzie, którzy uprawiają taką dy- 
scyplinę, muszą jakoś „po ludzku” wi- 
dzieć jej pojęcia, widzieć jej prosty 
sens w uzyskiwanych twierdzeniach 
Inaczej ich praca nie byłaby możliwa 
Jeśli chodzi o topologię, to jej badania 
dotyczą pojęcia bliskości. Dlatego też 
broszura, w której można znależć cie- 
kawe osiągnięcia topologii, nosi tytuł 
„Co to znaczy blisko?”. Topologię poz- 
najemy z pierwszej ręki. Autor — Sła- 
womir Nowak, topolog, dyrektor Instytu- 
tu Matematyki Uniwersytetu Warszaw- 
skiego — umie pisać o swojej dyscypli- 
nie prosto i ciekawie. 

Czy wiecie, że prostym cięciem noża 
można dowolną kromkę chleba, dowol- 
nie posmarowaną masłem wraz z do- 
wolnie położonym kawałkiem sera 
przeciąć tak, by i chleb, i masło, i ser 
podzielić na połowy? Albo, że w każdej 
chwili są na kuli ziemskiej takie dwa, 
położone na końcach jej średnicy, 
punkty, w których jest taka sama tem- 
peratura i takie samo ciśnienie! Czy 
też, że pokrytej włosami kuli nie można 
gładko uczesać. Że zawsze będą tam 
wicherki, przedziałki, czy łysinki — i to 
nigdy pojedynczo? Czy wiecie, że mapa 
Polski wyrzucona z lecącego nad Pol- 
ską samolotu zawsze upadnie tak, iż 
jeden z jej punktów będzie leżał do- 
kładnie na tym punkcie ziemi, który 
przedstawia? Wszystko to są twierdze- 
nia topologii. A w broszurze „Co to 
znaczy blisko?'” można ich znaleźć wię- 
cej. Broszura znalazła się w serii 
„Przeczytaj, może zrozumiesz” i jest 
do nabycia w kioskach „Ruchu”. Cena 
40 zł. 


przyszłej soboty! 


liter 


liagramu prawe 
Iczytaj r 
| jana Włodka. Kozwiąza 


nie prześlij w daga 7 doi od daty 


tego numeru pod adresem wiat 


Młodych”, Mokotawska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie promiowane nr 
bza 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni ką- | udział w losowaniu nagród 
cik uniwersalnych lamigłówok, zadań I logicznych | ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 
zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, relaks | 7+, a następnie 5-lterowych): 
rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja. A więc — do | 1, przedpołudniowy seans _ filmowy 
przeznaczony dla dzieci — w kinie 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | |ub w telewizji, 2) publiczne popisy 
aktorów zespołów muzycznych 
Wolin i Uznam lub Azory, 3) mruga 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro: 
kiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które 
oznaczor o kropkami. Czy układają ci się już w jakiś obraz 

- wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


POŁĄCZ PUNKTY! 


nocą na niebie — wojskowy podod 


dział rozpoznawczy, 4) ukrop 
prostopadły do osnowy, 5) 1/60 mi 
nuty państwo afrykańskie z 
Chartumem, 6) jednostka mocy prą 
du elektrycznego potrzebna do 
gry w badmintona, 7) cymbalista z 
Pana Tadeusza grubsza od 
sznurka, 8) gałęzie jodły, świerku 
wosku w andrzejki lub wodą w po 
niedzialek wielkanocny, 9) dziecko 
wrzuca nią piasek do wiaderka 
niektórzy chętnie przypinają ją kole 
dze, 10) kolebka gatunek jabłek, 
11) w ręku podróżnego — cukierek 
na patyku, 12) ... oblężnicza używą 
na była do rozbijania murów, wy 
rzucania pocisków — konik, pasja 
Dla ułatwienia podajemy pierwsze 
litery (w: kolejności alfabetycznej) 
wyrazów 7-literowych: G, J, J.K, K, Ł, 
M,'P, 5, W, W, W i 5-literowych: E, 
KLLLL,LGŁŁMSWW,Z 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 618 
z 43 numeru „Świata Młodych” z dnia 11.04.1987 r. 


Trzeba żyć, a nie tylko istniec 
Poziomo: trzon, zboże, obraz, świst, zlość, kangur, prawidło, motyka, szalka, za- 
stawka, ustawa, mydło, jurta, cisza, śliwa, kopeć. Pionowo: szczep, pożoga, teść, 


zbir, notka, bryzg, szmer, odraza, komosa, nitka, uskok, rezus, Wilia, Wódnik, aro- 
mat, ulica, Trasa, wojak, trop, maść 
Nagrody wylosowali: 


Zdzisław Gorzeliński — Pleszew, Joanna Grygoruk — Szczecin, Marek Kamiński — 
Poznań, Paweł Lisik — Katowice, Małgorzata Miecznikowska — Głogów, Grzegorz 
Siro — Warszawa, Monika Słoka — Ubyszów, Tomasz Szymkiewicz — Choszcz- 


no, Agnieszka Witak — Wrocław, Piotr Zaborek — Radzyń Podlaski. 


szczegółów z lewego 


za tydzień. 


aznacz ołówkiem | sprawdź z roz 


rysunku powt 
choć mają 


UŚMIECH NUMERU 


NA LEKCJI Iksiński stwierdza, 
że zapomniał wziąć z domu ołó- 
wek. Szepce do Mądrali: ę 

— Pożycz mi ołówka! Miękki? 

— Masz, sam go ugryż... 


*k Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry — możesz w nagrodę za wytrwałość 
narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 


„MĄDRALA  marzycielsko do 
Iksińskiego: 
— Chciałbym żyć w czasach 


niego. 
pierwszych Piastów...! 

— Rety, dlaczego?! 

— Bo nie musiałbym wkuwać 55+831=892 
tego wszystkiego, co się w na- 16: 1 «s 
szej historii zdarzyło później! 

880— 31=849 


— Właśnie — kiwnęła głową Kasia. Tak chciałabym. I je- 
szcze chciałabym, żeby... 


— Chciałaby, żeby coś się wreszcie wydarzyło — powie-. 


działa Małgosia. — I wcale jej się nie dziwię, bo ja też chcia- 
łabym, chociaż oczywiście nie jestem już dzieckiem. 

Rodzice uśmiechnęli się do siebie, babcia do dziadka, oboje 
dziadkowie do rodziców i wieczór wspomnień ciągnął się da- 
lej. 

jć olb- 
Tr wieczoru, kiedy Małgosia nadała epidemii posta: 
> i piekna zająca, którego nikt nie lubił i który z zem- 
sty rozsiewał bakterie, ktoś załomotał do drzwi. 

— ... | zając o imieniu Dur i nazwisku Brzuszny szedł przez 
świat i okropnie stękał z rozpaczy — mówiła Małgosia, ale nie 
dokończyła, bo jej wierna słuchaczka zsunęła się z kolan 
dziadka | pobiegła otworzyć wołając: „Ja Az ja, bo ja 

rwsza chcę wiedzieć, kto do nas przysz: h 

gb Kiokoiwiek to jest, Małgosia nie dokończy swojej opo- 
wieści o zarazie — powiedział z ulgą tata. — Możć wymyśli 
nam coś weselszego. 

— Wszystko chcielibyście mieć polukrowane — westchnęła 


- Małgosia. —A ja nie. 
 Poniew: ło dość 'długo, Tomek poszedł do 
nz kasi isa cay Marysia odlożyła 


szafot trzymając się za 


zainteresowała się bab- 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY; 


CO TO JEST: bombarda — 
to działo używane w XIV-XV 
wieku, (odpowiedź „ć?). ZA- 
DANIE-BŁYSKAWICA: Ali ku- 
pił 5 wielbłądów, 94 kozy i 
jednego barana. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
(rozwiązanie) 
20 | 3 
(rozwiązanie) 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Do rozwiązania tego zadania potrzebne 
ci będą zapałki. 
Ułóż trzy jednakowe kwadraty: 

a) z jedenastu zapałek, 

b) z dziesięciu zapałek. 

Zapałek nie wolno rozłupywać, łamać, 
ani kłaść jednej na drugą. 


CO TO JEST? 


Co to jest CYRKON? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawdziwa: 
a) metal stosowany w reaktorach atomo- 
wych, 
b) antyczna arena igrzyskowa, 
©) przyrząd do kreślenia gigantycznych 
kół. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie sa- 
me rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami zarówno w kierun- 
ku poziomym, jak i pionowym. Start! 


W przedpokoju panowała cisza. Ciągnęło jednak zimnem, co 
oznaczało, że drzwi wejściowe otwarte są na całą szerokość. 

Wbiła igłę w robótkę i poszła za wnukami. 

Dziadek nie wytrzymał długo bez babci. Owinął się swetrem 
i mamrocząc „kogo licho przyniosło w taki ziąb”, poszurał 
kapciami w stronę przedpokoju. 

Po kilkunastu minutach cała rodzina stała w otwartych 
drzwiach i wpatrywała się w stojącą w progu kobietę. 

— Ten dom wyglądał jakoś tak gościnnie — szepnęła przy- 
była zdejmując czapkę z lisa. Na czarne karakułowe futro roz- 
sypały się rude włosy. 

— Jezu — jęknął dziadek. — Ruda z walizami. 

Ruda kobieta spoglądała niepewnie po twarzach. Nawet na 
Mniamnię zerknęła jakby przepraszająco, a kiedy dziadek po- 
wiedział „ruda z walizami”, wyraz niepewności na twarzy goś- 
cia zmienił się w przestrach. 5 

— Skąd wiedzieliście, że zastukam akurat do was? — wy- 
szeptała. — | skąd wiedzieliście o walizach? Zazwyczaj podró- 
żuję zn jerem. 

Nikt nie wiedział, jak wytłumaczyć prorocze słowa dziadka. 
Za stojącą w progu kobietą sypał gęsty śnieg, przed nią stała 
rodzina, w środku ona sama, a po jej policzkach spłynęły dwie 
łezki. 

— Tak właśnie to widziałem — szeptał urzeczony dziadek. 


_— Właśnie tak jak teraz. Łzy też widziałem... 


Trząsł głową powtarzając „nie do wiary. Oczywiście, może- 
cle mi nie wierzyć, ale tak było”. . 


Przytomnością umysłu popisała się Mniamnia. Obwąchała 
mniejszą z dwóch walizek i wydała dźwięk „mniam”, a przy 
tym oblizała się wysuwając język tak bardzo, że aż przemyła 
sobie nim oczy. 

— Tam w środku musi być jedzenie, pisnęła Kasia. — I mo- 
że ta pani chce je rozpakować i zjeść u nas, bo na dworze tak 
zimno. 

— Och — stęknęła babcia — moja nieodrodna wnuczka — 
pochwaliła Kasię i ruszyła do kuchni roztrącając rodzinę tak 
lekko, jak lekko roztrąca się kłosy zboża. 5 

— Z ust mi dziecko wyjęło, bo przecież pomyślałam, żeby 
gościa nakarmić. — Zapraszajcie do środka! — zawołała dole- 
wając wody do garnka z zupą. 

Zupka wyszła cienka jak fakir, ale za to podano ją w świą- 
tecznej wazie, a gościa posadzono w wyplatanym fotelu babci 
Pieczarkowskiej. Sama zaś babcia usiadła skromniutko na sto- 
łeczku i obserwowała gościa myśląc „więc tak wygląda prze-- 
powiedziana przez karty Dama Kier”. Jest ładna, miła I młoda. 
To musi być ona, nikt jnny, zwłaszcza że i Kajtuś wypowie- 
dział to pamiętne zdanie”. 

Pozostali członkowie rodziny też byli pewni, że przybyła Jest 
kosztowną Damą Kler. Prawie czuli zapach róży, którą powin- 
na trzymać w dłoni. 

— Róża pewnie zmarzła na mrozie — szepnęła cichutko 
Kasia. 
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Letki 
DAMA KIER 


Przybiegli Ania i Piotruś z wiadomością, że kłopoty domowe 
to awarla pralki i całe mieszkanie zalane, a kłopoty urzędowe, 
to ponury człowiek z pretensjami, że rodzina Witkowsko-Wy- 
socka nie sprząta śniegu przed furtką tak często, jak często 
powinna to czynić. 

| — No i proszę — puszyła się babcia Pieczarkowska. — 
Sprawdziło się czy nie? Zobaczycie, któregoś dnia zawita do 
nas Dama Kier. 

Dzieci zastanawiały się, kim będzie ta tajemnicza osoba. 
Czasami wydawało im się, że już słychać kroki na ganku. 
Siostry męłły ozorami na temat Damy Kier. Tomek nie myślał 
o niej i nie wierzył, że się zjawi w jego domu. Niepokoiło go 
coś zupełnie innego. Nie miał okazji sprawdzić co. znaczy sen 
o moście kolejowym. Starał się go nie zapomnieć, odtwarzał 


szczegół po szczególe, żeby w odpowiednim momencie zrobić 
skok na piętro. Rozmowa o tajemniczej osobie, która według 
kart miała się zjawić w domu i sen o kolei dziwnie się ze sobą 
łączyły. 

— Aja czuję, że nikt do nas nie zawita — powiedział z mo- 
cą. — Nikt. Karty bredzą. I nie nazywajcie tej baby „naszą Da- 
mą Kier”, bo jeszcze ją wykraczecie. 

* 

Najulubieńszym sposobem spędzania czasu w rodzinie Pie- 
czarkowsko-Sowińskiej było wspólne przesiadywanie w kuch- 
ni, leniwe pogwarki. Ojciec przepytywał dzieci z lekcji, ale 
czasami myliło mu się i pytał Małgosię z geografii, a Tomka z 
historii, chociaż powinien zrobić odwrotnie. Mama cerowała, 
babcia Pieczarkowska wyszywała opowiadając o pradziadku 
żeglarzu, a dziadek Pieczarkowski wracał myślami do czasów, 
kiedy pracował jako lekarz epidemiolog i zupełnie nagle wzy- 
wany był to tu, to tam, wszędzie, gdzie wybuchła epidemia. 

— Musiałem mieć zawsze spakowaną walizeczkę z najpo- 
trzebniejszymi rzeczami — kiwał głową. — Bo w każdej chwili 
mogli mnie wezwać na spotkanie z epidemią. 

Zawsze w takich momentach Kasia siadała dziadkowi na ko- 
lanach i pytała: 

— Dziadku, a jak wygląda epidemia? 

— Ma cztery nie bardzo czyste halki, dwie poplamione 
spódnice, rozwiane brudne włosy i sieje bakterie — odpowia- 
dała Małgosia. — Zaryzykowałabym stwierdzenie, że epide- 
mia jest odwrotnością wiosny. 


— Małgosiu, skąd ci przychodzą do głowy takie obrzydliwe 
bajdy? — pytała mama. — Dziewczynka w twoim wieku powin- 
na wymyślać pogodniejsze historyjki. 

— Ja już mam taką ponurą duszę — odpowiadała Małgo- 
sia. — To pewnie dlatego, że urodziłam się w Święto Zmar- 
łych. 

Kasia doskonale orientowała się, co znaczy słowo „epide- 
mia”, ale pytała, bo bardzo lubiła okropne opowieści siostry. 

— I brałem walizeczkę, w której było wszystko, co trzeba I 
wyruszałem. Nie było mnie tydzień... 

— Albo i dłużej — podpowiadała babcia. 


Kasia mocniej wciskała się w dziadkowe kolana i jeszcze | 


mocniej przytulała się do jego swetra. s 
Pewnego razu tak się przejęła opowieścią dziadka, że szep- 


— Tak bym chciała dziadku, żeby nie było cię tydzień albo I 
dłużej... 

— No wiesz — obruszył się dziadek. 

— Chciałam tylko powiedzieć, że chciałabym, żeby... — PIA" 
tała się Kasia czując, że łzy zbierają się jej pod powiekami. 

— Dziecko chciało powiedzieć, że marzy mu się niezwykła 
sytuacja — pospieszył z pomocą Tomek. — Niczego złego nie 
miała na myśli. Chciałaby, żeby dziadek jeszcze raz był taki 
ważny jak kiedyś. 


Dokończenie na str. 7 
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